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Na ocgxos e k s p lo z j i  p o d n io s ła  s i ę  Goaorozyni p .  Marcinów?. za swego, s ro jącego  
w mącie podwórka, k r z e s e łk a ,  na którym cerów ?ła  s k a r p e tk i ,  m ru n ię ła :  “bodaj c i ę  d i a ­
b l i . , . 1’ -  potem p o d n io s ła 'g ło w ę  i  z a c z ę ła  w o łać :

-  F e lek , a z liźA o s t ry c h u ,  bo d ra n ie  św-by s t r z e l a j ą  z a rm at,  to  niebezpie­
c z n ie ;

m
odpowiedzi na t o  w y ch y l i ła  s i ę  z małego okienka  głowa małego ch łopaka .
L i  ech s i ę  mama n i e  b o i .  Poco mam z ł a z i ć ,  kiedy  d a l e k o  s t r z e l a j ą .  P r z e jd ę  s i ę  

.po s t ry c h u  i  zobaczę,  czy s i ę  guz ie  n i e  p a l i .
. “ 1 raGj a ,  a l e , . .  -  z ac zę ła  M-aroinowg,A cóż tara s i ę  d z i e j  e t  -  zawoła ła

zan iepoko jona .  I s t o t n i e  z k l a t k i  schodowej do la ty w a ł  p i e k i e l n y  rumor, j a k i e ś  Szcze­
k n i e ,  p i s k i ,  k r z y k i :

- (Hatun-cui Pornooy i Umieram,1 ITyżyuacżkę za b ra łe ś *  Uwiżaj* j a k  nies iesz  Maciusia' ! 
p r ę a z e j .  Och, umieram i  Go s i ę  wleczesz ,  s t e r y  n i e d o łę g o .  Pimpuś kochan ie ,  m e  bój s i ę  
p i e s k u .  Gzemu oni t a k  s t r z e l a j ą ^

Fe lek  uśmiechnął  s i ę :
To t y l k o  p a n i  S tracha jło*Gaduls iqa ,  t a  z p a r t e r u  schodzi  do s ch ro n u .

Marcinów? pokiwała głową i  w ró c i ł a  na swe stanowisk-o w rogu podwórka,
" c^v,i^ pó ź n ie j  pan i  S t r a c h a j ło -G a d u l s k ?  wpadła ze zwichrzonym włosem i

małym, wciąż szczekający .-  p ie sk iem  na. ręku p o  schronu,  c iągnąc  za sobą męża, ob łado­
wanego różnymi sp rzę ta m i  kuchennymi,  t u d z i e ż  k l i t k ą .  z . ^na rk iem  i  dość "'ote.śną w a l i ­
zą .  La ^wiciok l u d z i  porwało  s i ę  z k ą t a  p i ę c i u  panów, k t ó r z y  o c h r a n i a j ą c  swe cenne źy- 
v' o t y * JU^ p i ę c i u  dniu s i e d z i e l i  bej? przerwy w piwnicy i  zaczę ły  s i ę  p y t a n i a t

-  Go  ̂słychać*. C iąg le  bombardują^ S ą  j a k i e  nowe wiadomości';
Pan S t r a c h a j ł o  o o s ta w i ł  pakunki ,  o t a r ł  k r a c i a s t ą  c h u s tk ą  oot z czoła  i  wysze­

p t a ł  :
-  .Beznadz ie jn ie ,  wszystko s t r a c o n a .  Z g inę l i śm y ,
A j u ż  w n a s tę p n e j  c h w i l i  za r ż ę ł a  jego  małżonka:

. ~~ -^itopuś, c icho  kochnnecskui  Czyśmy s i ę  -by wszyscy z a b r a l i ?  Zaraz ,  Pirnpuś to
je d e n ,  Maciuś t o  dwa, j a  t o  t r z y ,  wyżymaczka -  c z t e r y ,  maszynka :>o mięsa -  p i ę ć ,  że­
lazno  -  s z e s ć ,  t r z y  dusze  do że lazka  -  dz iew ięć ,  pogrzebacz -  c z i e s i ę ć  i  t y ,  s t a r y  
n ie d o łęg o ,  to  j e d e n a ś c i e ;  a było  dwanaście ,  j u ż  coś', aioooj-ćo,  z o s t a w i ł a ś .  Ale o o'* 
Zaraz,  z a ra z ,  Pimpuś, Maciuś, j a ,  pogrzebacz ,  że lazko ,  c u s z e . . .  j u ż  wiem: Zośka zo­
s t a ł a  na górze ,  l e ć  s t a r y  i  przyprawa U  d z i e c i a k a ;

-  Boję s i ę  » s zep n ą ł  pan b e r a c h a j ł o .
. “ Bo to  po da iec ia .va .  Ale na wódkę, to  byś nawet i p  B i e l a n y  p o l e c i a ł ,  nawet w

t e ^  c h w i l i ,  n iech  by c i  k to  t y l k o  zaproponował . •Pa tn łacht  ŚJiężico mnie Pan Bóg skara ł '  
takim mężem, za t o ,  że  n i e  s łuohałam mamusi. Dobrze mi „ad z i ł a :  -  k i e  wychodź -  mó­
w i ł a - z a  t e g o . . .

26 asJ°koj i  idź p r z y n i e ś  d z i e c i a k a ,  póki- j e s z c z e ,  mało s t r z e l a j ą  -  
p rze rw a ła  harem owa,  w tó ra  w międzyczas ie  weszła ćo schronu i  s ł y s z a ł a  rozmowę,

io  Scma p a n i  id s  -  o d p a r ł a  pan i  S t r a c h a j ło - G a o u l s k a  -  mądra s o b i e ;  żeby mnie 
j - i t l  poi-msĄ r a n i ł .  -  N a s tę p n ie  zw róc i ła  s i ę  do p i ę c iu  mieszkańców schronu :  -  ź l e  
j  a i? t , o* no w i  e , b o Hi &ui o y  • j ?j ą  xio ;;a b r  o±I«

-  I mTT ( r \4 * -  Wszysoy z a m ie n i l i  s i ę  w s ł u c h .
,__ . *"_la«-ł p ro s zę  p ań s tw a : ’wybuchające krowy. Sama czy ta łam ,  I  dowiedziałam s i ę  od
puozi ,  jaw to  wygląda;  w ts.cą mowę napohcil i s zwaby n s i t y ,  benzyny,  k a l i  ch lo rk u ,  j a -  
u i e j s  ram g l i c e r y n y ,  prochu, dynamitu i  innych ła twopalnych m a te r ia łów ;  p&Óniej j a k  
w y s t r z e l ą ,  t o  talca l e c i  i  s t r a s z n i e  ryczy ,  a  j a k  wybuchnie, to  z i e s i ę ó  olbó  dwadzie-  
c z i e o c i a  domów rozsypu je  s i ę  na mąkę. A r y c z y . t o  s t r a s z l i w i e ,  sama "s łysza łam.
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Jakby a.-, po twie rdzenia  sł<5v; p?ni S t racha jło-G&bulsk ie j  r  o s l e g i  s i ę  zgrzyt sp rę ­
żyn grar.atfl.iica..

Pani Graćulsicę. r z u c i ł a  s i ę  na ziemię,  wołając:  -  Ludzie -  zginęl iśmy, pada jc ie  
np ziemię, bo krowa l e c i ;

y  jednej chwil i  wszyscy pochowali s i ę ,  jedynie* pani liarcinowa s t a ł a  na środku 
piwnicy i  u spoka ja ła :

- To ć - leko  i n ie  do nas.  A z re sz tą  z t ą  krową, to mi s i ę  wydaje, że to  było 
i n a c z e j .

Jeden z panów zdobył s i ę  na odwagę, wychylił  głowę spot; ławki i  powiedzia ł :  ,
-  I mnie s ię  zdaje,  źe to niemożliwe. J a k  by t ak ą  krowę w y s t r z e l iw a l i ,  z cze^oi
-  L, co to ,  to  n i e  -  odparła Marcinowa, -  Bo czego P ien iąc  n . e  z r o b i ł ;  z po­

krzywy u ia te r ia ł ,  z chrzanu -  marmelaćę pomaranczov;ą, z kory Brzozowej -  mąkę .,szenną, 
z malarza - wodza, z. ojczyzny -  icupę gruzów i  zg l i s zcz ,  a g łup ie j  krowy by nie  wy­
s t r z e l i ł  w powietrze*; 0 co innego chód z i . P rzec ież  by rurowy n ie  marnowali.  U n ich  to  
cenna rzecz .  Mój s t a r y  był -aa robotach w ll ieaczech, z a b r a l i  go; to  j a k  w Hamburgu 
zdobyli  szwaby s^ądś krowę, to  najpierw przez  tydzień  była  wystawiona n? widok p u b l i ­
czny, żeby lut z ie  w ie d z i e l i ,  że mają zapasy mięsne, a później  to t a  krowa była dawa­
na na k a r tk i  przez  dwa mies iące .  Toż by tu  n ie  marnowali krów.

Tymczasem uspokoiło  s i ę  t ro c h ę .  Wszyscy pow yłaz i l i  spod ławek i  k r z e s e ł .  Pięc iu  
panów, "śchrono.ych" postanowiło zagrać w icar ty .

Upewniali s i ę ;
-  Pan ma c z a s l
*“  »

X j 3 . •

-  1 j a .
-  lpay także ,
- To wspaniale s i ę  składa,  że panowie są wolni - powiedział  o i i o e r ,  k tó ry  n ie  

zauważony przez nikogo, wszedł właśnie  do schronu -  potrzeba mi właśnie  p ię c iu  panów 
oo naprawy barykady. Panowie pozwolą za mną.

Chcąc n ie  chcąc p o s z l i  za porucznikiem " s t r a t e p i c y " schronowi,
-  Ach, jamie to  okropne, kto z n ich  wróci i V/s'zyscy poginą -  zaczęła  boleć  pani 

Strach?,j ło-Ópculske.  a j e j  p ie sek  zaczął  wyć.
-  Oo, o kropnę i? - powiedziała  pani  Maroinowa ~ S ie e z i  tak ich  p ięciu  ć rąbów w* 

schronie  i  p łaczą  i  k łócą  s i ę ,  a. c.o roboty to n ie  ma komu i ś ć .  ./rócą, a na raz ie  bę­
dz ie  t io ch ę  .spokoju w* oorau. Żebyś ta k  je szcze  pani to wst rę tne  ps isnd  przez  maszynkę 
i r z e k rę c i ł a ,  a swój język  przez wyżymaczkę, to już  byłby zupełny spokój.

Usłyszawszy t e  s-iowa pąni  S t racha j ło-Gadulska  zemol-ła,  a j e j  mąż zaczą ł  w wą- 
c j 1̂? cichutko p ł a k a ć / t l . G . /

CHŁOPCY 5£ LASU

"'u ruchu miękkim nawykli Stąpać,
W skok z a s ty g l i ,  czuj h i  j a k  zwierzę - 
Las ich  w chłodnym strumieniu wykąpał, 
Leśni chłopcy - z i e l o n i  żo łn ie rze !

l/tam przez gęstwę rozkaz s i ę  p rz e d a r ł ,  
No polanę upadł,  j a k  oręż 
I r u s z y l i  zbrojnym szeregiem -  
V/ dz ień  otwarty -  z piwnicy borów.

Oczy światłem' ś lepną i  płoną -  
S t r z a ł ą  godzą we wroga p i e r ś c i e ń .  
Ruszają  no Warszawę * i  koniec,
He swych barkach z lo ty  n iosąc  s i e r p ie ń .

My przyjmiemy was jasnym okrsykiem - 
Dzwon, n a j s t a r s z y  na alarm uderzy -  
Gdy za swoim wejdziec ie  porucznikiem -  
Miastu -  w serce ,  z i e lo n i  ż o łn ie r z e /


